ELSA MARTINELLI 
obiecująca gwiazda filmu włos- 
kiego — wyróżniona w łym roku ty- 
tułem „włoskiej królowej elegancji" 
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W niedzielę 23 sierpnia o godzinie 10 wieczór rozpoczął się 
XxX Międzynarodowy Festiwal Sztuki Filmowej. Po wstępnej 
selekcji dopuszczono do konkursu czternaście fllmów, wśród 
nich znajdują się m. in.: „Życie w twoich rękach", reż. Ro- 
zancewa (ZSRR), „Noc szpiegów: reż. Roberta Hosseina (Fran- 
cja), „Esterina" reż. Curlo Lizzani'ego (Włochy), „Sonata” reż. 
Juana A. Bardema (Hiszpania), „Generał della Rovere'. reż. 
Roberto Rossellini'ego (Włochy), „Na dwa spusty reż. Claude 
Chabrola (Francja), „Anatomia morderstwa reż, Otto Pre- 
mingera (USA), „Twnrz* reż. Ingmara Bergmana (Szwecja) 
i „Pociąg* reż. Jerzego Kawalerowicza (Polska). 

Poza czternastoma filmami konkursowym! wyświetlane 
codziennie przed południem — w serii retrospektywnej — na 
wybitniejsze filmy różnych krajów, wyprodukowane po pier- 
wszej wojnie światowej. Ponadto w tzw. sekcji Informacyjnej 
pokazywane są interesujące fllmy przywiezione przez przed- 
stawicleli poszczególnych krajów. Polska zademonstruje tu 
opiół 1 diament" orax „Małe dramaty". Nasza kinemato- 
afla ma tu doskonałą prasę; sześciuset dziennikarzy z ca- 
łego świata oczekiwało z ogromnym zainteresowaniem na pol- 
skle filmy. Szczegóły o polskiej premierze podam za tydzien. 


CHYBA POZNAJECIE? 


To Gustaw Holoubek podczas rozmowy z przedstawicielem 
Filmu" red. Stanistawem Janickim. Wywład ze świetnym 
aktorem, występującym obecnie we „Wspólnym pokoju" (reż. 
Wojciech Has) i reportaż z realizacji tego filmu — przeczyta- 
cie niebawem w naszym piśmie. 


CENTRALA WYNAJMU FILMÓW 


zakupiła nowe filmy: 


„Czerwony sygnał" — zna- w reż, Jean 
ny. fllm reż. Pietro Ger- 
miego (tytuł oryglnainy — 
„Kolejarz”), z nim samym 1 z 
Luizą della Noce w rolach 


NRD i Francji 
Paula Le Chanois. W filmie 
tym występują m. in. Jean 
Gabin. Bourvii, Gianni Espo- 
sito, Danitle Delorme 1 Sylvia 


głównych. Jest to film produk- Montfort. 
cji wloskiej. 
. 
. 
„Gwlazdy" — film produk: 
„Rywale przy kierownicy" — cji niemiecko. (NRD) -Pbutga 
sensacyjno-sportowy film reł. skiej reż. Konrada Wolfa. 


E. W. Fiedlera (NRD) z Wil- 
helmem Koch-Hooge 1 Axelem 
Manjć w rolach głównych. 


Film ten został nagrodzony na 
tegorocznym festiwału w Can- 


res. 
. . = 
„Teresa Raquin" — reż Mar- > 
cela Carnć, francuski fllm „Młodzi małżonkowie” _— 


1ilm produkcji włosko-trancu- 
skiej reż. Mauro Bolognini. 
Występuje tu m. in. Antonio 
Cifarielio, Antonella Lualdi, 


według znanej powieści Emila 
Zoli, w którym grają m. in. 
Simone Signoret i Rat Vallo- 
ne. 


Franco interlenghi i Sylva 
. Koscina. 
.* 
„Szczęśliwa droga* — film 
produkcji _ „Metro-Goliwyn- _ „pieśń marynarzy" — reż. 


Mayer", zrealizowany we Fran- 
cji przez Gene Kehy'ego. W 
fllmie tym zobaczymy: Ba 
barę Laage, Michaela Redgra- 
ve, Brigitte Fossey | Bobby 
Clarka. 


Kurta Maetziga z GOntherem 
Simonem, Ulrichem Theinem 
i Raimundem Schelcherem w 
rolach głównych. Produkcja: 
Deta. 


. 
.* 


Dwie matki" — reż. Franka 
Beyera produkcji NRD., w 
którym grają Francoise Spiro, 
Helga Góring, Ruih_Wacher 
i Wilhelm Koch-Hooge. 


„Nędznicy* — jeszcze jedna 
ekranizacja znanej powieści 
Wiktora Hugo zrealizowana 
wspólnie przez kinematografię 


25 sierpnia — w imieniu dele- 
gacji partyjno - rządowej ZSRR, 
która przebywała w Polsce w 


lipcu, ambasador Piotr Abrasi- 
mow  przewazał Towarzystwu 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


pieć samochcdóy w. 
pletną aparaturą flimową. 


z kom- 


GRUNWALD 
po raz drugi 


— czyli po prostu sceny z Sienkiewiczowskich „Krzyżaków: 
przenoszone na ekran przez reż. Aleksandra Ford: 
portaż z realizacji scen bitwy grunwałdzkiej — do obejrzenia 
Obok — młody aktor Mieczysław Kalenik 


na str. 10 | 11. 
w roll Zbyszka z Bogdańca. 


Fotore- 


Spotkania i rozmówki 


„YWeti” w Warszawie 


„Ostrożnie Yetlr" — to 
tytuł surrealistycznej ko- 
medii, której realizacja 
rozpocznie się niebawem 
w zespole START. Treścią 
filmu będą poszukiwania 
Yeti, zaginionego w drodze 
do Warszawy. Autorami 
scenariusza są: Andrzej 
Czekalski (współtwórca zna 
nej komedil „Ewa chce 
spać”) t Andrzej Brzozow- 
ski. Obydwaj scenarzyści 
są również reżyserami fil- 
mu; zdjęciami pokieruje 
operator Henryk Depczyk. 
Rozmawiam z reż. Andrze- 
jem Czekalskim: 

+ — Proszę o parę szcze- 


gółów dotyczących 
scenariusza. 

— Niestety nie opowiem 
pani filmu, bo zależy mi 


treści — Gdzie? 
— Wprawdzie korzystamy 


z usług Wytwórni Wroc- 


na zupełnym kamuflażu. 
I tak prasa już za wiele 
pisze na ten temat. 

— Kto wystąpi w głów- 
nych rolach filmu? 

— Obsada „Ostrożnie 
Yetir" jest bardzo nielicz- 
na. W roli złodzieja wy- 
stąpi Tadeusz Bartik, a 
profesorem będzie  Kazi- 
mierz. Jarema-Stępowski, 

— Kiedy przystępujecie 
do realizacji filmu? 

— Już w najbliższych 
dniach. 


ławskiej, jednak przez ci 
ły okres zdjęciowy będzie- 
my przebywali w Warsza- 
wie. Ułatwi to znakomicie 
pracę, unikniemy bowiem 
trudności z aktorami. Zdję- 
cia atelierowe będziemy 
w hali sportowej 


— 0d jakich scen roepo- 
czyracie zajęcia? 

— Od scen plenerowych 
na lotnisku Okęcie, 


Rozmawiała: E.S.W. 


JERZEGO DUSZYŃSKIEGO — już dosyć dawno 
nie widzieliśmy na ekranach. Ten popularny ak- 
tor wystąpi znów w „Awanturze o Basię' 
pod Minogą* — filmach znajdujących się w” koń- 
cowych fazach realizacji. Na zdjęciu — pan Jerzy 


przy zajęciach domowych. 


WRZEŚNIOWE 

W tym miesiącu wejdą na ekrany 
«wa interesujące polskie fllmy: „Po- 
ciąg* reż. Jerzego Kawalerowicza 


(14 września) | „Lotna” reż. Andrze- 
Ja wajdy (25 września). 


. 


Z okazji narodowego święta Bul- 
garii — 7 września wejdzie na ekra- 
nv film „Prawo mo! reżysero- 
wany przez młodych filmowców buł- 
garskich — wychowanków szkoły 
łodzkiej, 

Dla uhonorowania Dekady Kultury 
Gruzińskiej odbędzie się premiera 
filmu „Fatima, 

W związku z tymi wydarzeniami 
przyjadą do Polski delegacje fil- 
mowców obu krajów. 


Sprostowanie 
Do dwugłosu „Słuchamy muzyki 
filmowej" („Film nr 34) wkradł się 
przykry błąd. Zamienione zostały 
zdjęcia Jana Krenza i Andrzeja Mar- 
kowskiego, za co obydwóch serdecz- 
nie” przepraszamy. 


i „Cate 


Drobiazgi 


©  Sredniometrażowy film 
reż. Edwarda Czurko. nawią- 
zujący do obchodzonego ty- 
siąciecia — nazywać się będzi 
„Kolebka Państwa Polskiego" 
Większość zdjęć wykonano 
nad Gopłem | nad jeziorem 
Charzykowskim. Film _zreali- 
zowany przez WFO zawiera 
także kilka fragmentów insce- 
nizowanych według „Starej 
baśni” Kraszewskiego. 


© Warszawski Festiwal Fe- 
stlwall Filmowych — dorocz- 
Impreza, prezentująca na- 
szej publiczności czołowe po- 
zycje kinematografii Świato- 
wej — odbędzie się w br. póź” 
ną _ jesienią. Filmowa Rada 
Repertuarowa ustaliła, że na 


Zdjęcia: w. 


Wykonawcy; 


Scenariusz: W. 


*"78W OKOPACH 
STALINGRADU 


(Sołdaty) 


Niekrasow. 
Reżyseria: A. Iwanow, 
Fastowicz. 
Muzyka: O. Karawajczuk. 
Kierżencew — 


IDZIEMY 
MALÓLEJ 


M. Ładygin, Georgij — J, Tie- 


tierin, Abrosimow — B, Ilia- 
sow. 
Produkcja: „Lentilm' (ZSRR) 


— 1956. 


W. Safonow, Lusia — T. Ło- 


filmy. Ręstedzone i WIICZAACY SiRowaz Czak 1-21. Kmit, Ekranizacja znanej powieści 
p CDIRAD | Farber — I. Smoktunowski, Wiktora Niekrasowa pod tym 
Karnauchow — N. Pogodln, samym tytułem. Mistrzowski 


© Ostatnio — z okazji uro- 

czystej premiery „Wąwozu 
grozy** przebywała w polsce 
delegacja filmowców Rumu- 
nii: aktorka Flavia Buref i 
dyrektor wytwórni w Buka- 
reszcie — Marin Paraianu 


© Staraniem Rady Muzycz- 

nej UNESCO w Salzburgu 
spotkali się kompozytorzy, 
muzykolodzy, przedstawiciele 
radia, filmu i telewizji — ce- 
lem ' omówienia | możliwości 
popularyzowania baletu | o0- 
Pery przez fllm | telewizję. 


© Do 1%5 roku zostaną zbu- 
dowane w Warszawie 22 kina. 


© Na festiwalu w Edynbur- 
zu polskich fllmowców repre- 
xentowall reż. reż. Jan Ryb- 
kowski, Jerzy Zarzycki | Jan 
Łomnicki. 


© w ostatnim tygodniu wy- 
stępował w Warszawie teatr 
„Wybrzeże”, który przedsta- 
wit publiczności stolicy 8 sztu- 
ki — „Zbrodnię | karę" w reż. 
Zygmiinta Hubnera, z Edmun- 
dem Fettingiem w głównej 
roli, „Kapelusz pełen deszczu” 
reż, A. Wajdy ze Zbigniewem 
Cybulskim | „Jonasza | błaz- 
na" w reż. Ż. Cybulskiego i 
B. Kobieli 


© W Bicszczadach, w daw- 
mym pomieszczeniu ekipy fil- 
mowej, która nakręcała „Ran- 
<ho-Texas'* — otwarto schro- 
nisko dla turystów, urządzone 
na wzór cowboyskiego rancho. 


„Litleraturnaja Gazieta” za- 
mieściła artykuł Aleksego 
Spieszniewa, w którym autor 
© filmie reż. L. Buczkowskie- 
go pisze m. in.: „Jest to film 
głęboko patriotyczny, świad 
czący o rozwoju żywotnych 
tendencji we współczesnej 
polskiej sztuce filmowej, bo- 
gaty w te cechy artystyczne- 


Dodatek: 


Redakcja: L. Gulska, Monti 


1 Z. Triaskina. Produkcja: Wytwórnia Fil- 


mów Oświatowych w Łodzi. 


BNFS"P-E 


PANA ANATOLA 


Scenariusz: Antoni Ma- 
rianowicz, Jan Rybkowski 
i Zdzisław Skowroński 

Reżyseria: Jan Rybkow- 
ski 

Zdjęcia: Bogusław Lam- 
bach 

Muzyka: Henryk Czyż 

Wykonawcy: Pan Anatol 
— Tadeusz Fijewski, Basia 


— Barbara Połomska, Te- 
nor — Stefan Witas, Matka 


„Czy wiecie, że. 


nr_4/1959. 
J. Dregler 


KCJA 


Chmielewski, Inspektor — 
Stanisław Jaworski, Ame- 
rykanin — Kazimierz De- 
junowicz, Magik — Ludwik 
Benoit, Gódoć — Mieczy- 
sław Pawlikowski. 


Produkcja: Zespół Auto- 
rów Filmowych RYTM — 
1959. 


* 
Nowa seria przygód popu- 


Kowalkow, 


Marusia — Ł. Markelija, Wa- 
lega — J. Sołowiew, Siedych 
Borodin — 


rysunek psychologiczny posta- 


ci dominuje w tym filmie nad 


batalistyką. 


za "I PA) koi) larnego pana Anatola Ko- T Pan Profesor, Scenariusz ; re- 
Br a —- jeksander walskiego, bohatera  fil- alizacja: Ludwi Perski. Zdjęcia: Franci- 

zek Fuchs. P. JA4Ć łórni: "lmó' 
Dzwonkowski, Żona Ana- mów: „Kapelusz pana Ana-  |-- Bokumenainycy wr Marewnwór nia zilmów 
tola — Helena Makowska, tola" i „Pan Anatol szuka ELA Nr TACA 
Dyrektor — Zygmunt miliona" 


© 
SNY 


W SZUFLADZIE 


(I sogni nel casetto) 


potach i perypetiach młodej 
włoskich studentów i smutnym fina- 
le ich wspólnego życia. 


Film opowiada o codziennych kło- 
pary 


go, historycznego i narodo- DodniekiZMEGUZA". ź 
wego konkretu, które tyle Scenariusz i reżyseria: Renato Ca- racja: -Słeaicław R akkea aj 
znaczą w wymianie myśli t A zajęcie: Lesakda UBarboai! cia: Bolesław Bączyński. Pro- 
wartości estetycznych pomię- Wykonawcy: Lucia — Lea Massari PW O CLÓW 
dzy naszymi narodami, wspól- =P | ty 0 OB ERP Film o życiu, odżywianiu się 
nie budującymi nową socjali- Produkcja! „Riezoli — Francinex | | Tozmnażaniś meduzy, 
styczną kulturę". (Francja — wiochy) — 1956. p poZDE | 
Dokumentaliści © 

w Afryce ” 


Jak podaje Agencja Robot- 


nicza — członkowie ekipy Wy- Produkcja: ROySIOFiIa: | Ranali 
twórni Filmów  Dokumental- I ZNACHOR nex'* (Francja—Wlochy). 

nych w Warszawie — reż. Ta- 

deusz Jaworski oraz operato- (Il medico e lo stregone) Do małego włoskiego miasteczka 


rzy Zbigniew Raplewski | Wi- 
told Post, którzy w czerwku 


LEKARZ 


Scenariusz: Age | Scarpelli. 


Scarafone — Carlo Taranto, Podotl- 
cer żandarmerii — Riecardo Garrone, 


Rosine — aria Occhini. 


przyjeżdża świeżo upieczony lekarz, 
gdzie zastaje groźnego rywala, któt 
rym jest praktykujący tu od wielu 


br. wyjechali do Afryki, aby 
arealizować parę tllmów do- 


znachor Don Antonio. Walka le- 


ia: Mario Monicelii. lat 
Za > = karza ze znachorem stanowi treść 


(EEARN=Ń A) AR mzdlęcia: De Concini, Emmanuele, tego "szerokockranowego fimu. 
obecnie w Gwinei. Filmowcy 


Muzyka: Nino Rota. 


Wykonawcy: Antonio Locoratolo — 
Vittorio De Sica, Doktor Francesco 


zrealizowali już dwa filmy o 
tym kraju — etnograficzny | 


Dodatek: 


publicystyczny. Następnie — Marchetti —_ Marcello  Mastroianni, Przygoda dyplomatyczna", Reżyseria: Hanna Grosz. Zd 
dokumentaliści mają zamiar Mafalda — Marisa Merlini, Clamide cia; Włktor' Grosz. produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalny. 

— Lorelia De Luca, Pasqua - Ga- w arszawie — 1869. Film o wizycie i przygodach dyplomatów pol. 
PA OE BO Briella Palota, Corrado — Alberto skich w Kambodży. ż 


Ghanie. Sordi: Umberto — Virgilio Riento, 


MUŁ, KTÓRY WYGRAŁ WOJNĘ 


a „Francisie” widownia ryczy ze śmiechu, zaś Wasz sprawo- 
zdawca również dawno się tak nie ubawił. Ponieważ zaś — 
jak mówi Renć Clair — „publiczność zawsze ma rację”, warto 
może się zastanowić, jaki to sekret dobrego humoru (o który 
coraz trudniej) odkryli autorowie „Francisa”. 

Spotyka nas jednak niespodzianka, gdy wyśmiawszy się jak szaleni 
przystępujemy następnie „na zimno” do analizy „Francisa” i przeko- 
nujemy się z przerażeniem, że mamy tu do czynienia z humorem, któ- 
ry od wieków uchodzi za najgorszy, mianowicie z garnizonowym! Cała 
komedia oparta jest na najbardziej idiotycznym żarcie uprawianym 
we wszystkich armiach — że jakiś szeregowiec, sierżant czy wach- 
mistrz jest „głupszy od osła”. 

W tym wypadku idzie o muła, regulaminowe zwierzę pociągowe 
armii amerykańskiej podczas wojny na Pacyfiku. Muł Francis prze- 
mawia ludzkim głosem, po prostu przemawia — autorowie filmu nie 
próbują wytłumaczyć dlaczego i nie dowiadujemy się tego nigdy; 
no cóż, taka jest reguła klownady cyrkowej, skeczu w teatrze przy- 
frontowym czy groteskowego rysunku na ostatniej stronie jakiegoś 
tam „Tygodnika szeregowca”. Muł instruuje oficera, wyjawiając mu 
miejsce, gdzie się ukrywa posterunek japoński; radzi, jak się rozpra- 
wić z nieprzyjacielskim wypadem, zapowiada bombardowanie z po- 
wietrza dokładnie co do minuty itd. Młody człowek zostaje wielo- 
krotnym bohaterem, ale też — gdy próbuje wyjaśnić, skąd pochodzą 
jego informacje — dostaje się regularnie na oddział psychopatyczny 
w szpitalu polowym. (Akcja ta powtarza się z niejaką monotonią; 
rozważana na trzeźwo, dramaturgia filmu okazuje się nader uboga 
Muł kompromituje jeszcze szefa „drugiego oddziału” (wywiadu wo. 
skowego), generała armii, wykpiwa wycieczkę dziennikarzy fronto- 
wych, wykrywa działalność niebezpiecznego szpiega-kobiety, prze- 
pada jednak w katastrofie lotniczej, gdy wieziono go jako fenomen, 
by pokazać w Waszyngtonie. Odnajduje się wszakże na końcu i wi 
dzimy go jak żyje szczęśliwie (w pokoju z tapczanem i z lampą 
z abażurem) u boku młodego porucznika, obecnie w cywilu — urzęd- 
nika bankowego. 

Cały film okazuje się więc, w gruncie rzeczy, rozwinięciem jednego 
ubogiego żartu, narastającego „crescendo”, bez troski o wzbogacenie 
psychologiczne, zróżnicowanie sytuacji Czy treść literacką. Skąd 
więc bierze się nasz żywiołowy śmiech? Czyżby miał rację Chaplin, 
gdy mówi, że najlepszy komizm — to właśnie ten najgorszy? Za- 
pewne tak; ale to jeszcze nie wszystko — powiada dalej Chaplin, 
gdy przypadkiem wrzucam damie lody za dekolt, jest to gest głupi, 
który wywoła odruch śmiechu mechaniczny, lecz powierzchowny. 
Gdy wszakże dama jest zarozumiałą idiotką ze sfer salonowych, zaś 
ów niezręcznie jedzący lody — włóczęgą pełnym serca, który zdobył 
sympatię widowni... sytuacja się humanizuje! 

Otóż porucznik z „Francisa”, przeciętny, lojalny, jąkający się oby- 
watel, wyobraża „każdego z nas”; jego przyjaciel muł stoi jeszcze 
niżej w hierarchii społecznej, a także wojskowej. Ich kpiny nie są 
chyba jednak groźne dla armii USA, skoro film bez przeszkód uka- 
zał się na ekranach światowych; niemniej „Francis” podszyty jest 
owym brakiem szacunku dla autorytetu, który mimo konformizmu 
bohaterów (muł i porucznik są wzorowymi patriotami), a także mimo 
trywialności humoru tu panującego sprawia, że nasz śmiech jest 
odruchem jak najbardziej zdrowym. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


REC WESSPWAARZRIESĄ 


rawdopodobnie triumf  we- 
Prez był zapoczątkowaniem 
serii nagród dla Haliny Bie- 
lińskiej i Włodzimierza Haupego. 
Ich kapitalny fllm animowany 
„Zmłana warty" figuruje na li- 
ście polskich selekcji na wszy- 
stkie niemal tegoroczne festiwale. 
Prawie jednocześnie z tą zapal- 
czaną groteską powstał inny film 
Bielińskiej | Haupego pt. „Albo 
rybka Pomimo znakomitej 
formy plastycznej i świetnej mu- 
zyki Wł. Kotońskiego — nie wró- 
żę mu większego powodzenia. 
Overuje dziwnymi, choć najzu- 
pełniej konkretnymi, trójwymia- 
rowymi kształtami oraz... auten- 
tycznym, wędzonym _ śledziem. 
Treść fllmu wieloznaczna, a na- 
wet zakonspirowana — tkwi w 
zderzeniu form. zaskakujących 
barw, gwałtownych ruchów 1 


Co nowego 
w krótkira metrażu 


przejmującej muzyki  elektrono- 
wej. 

Film można potraktować jako 
zimną  spekulację: elektronową, 
jako wprawki w. operowaniu 
barwnymi zespołam! w przestrze- 
ni. albo nawet jako rodzaj mani- 


ce na syntezę kształtów, kolorów, 
dźwięków — albo też paz 


naturalistyczną rybkę". 
symbolicznego śledzia. 
Trudno przewidzieć, jakie będą 
ekranowe losy tej krótkometra- 
żówki. Krytyk ma nieco inne 
spojrzenie na podobne filmy. niż 
widz kinowy. Inaczej również pa- 
trzą na swoje dzieło autorzy a 
jeszcze inaczej władze kinemato- 
grafii, które ostatnio studzą za- 
ł twórców do eksperymento- 
ia. 


Oweg: 


TADEUSZ KOWALSKI 


Gruciej scenie 
molierowskiego 
sfichamy następującego dialogu 
„Partaffe: | Doryny: 
Tai 


trzeciego aktu 
jwiętoszka”* — 


iufte: proszę panny wprzódy, 
By wzięła tę chusteczkę nim się 
zwróci do mnie. 
Doryna: A na co? 
Tartuffe: Pierś przysłonić, co sterczy 
nieskromnie. 
Duszy spokój widokiem takim 
zmącić można 
I w ten sposób najłacniej myśl 
przychodzi zdrożna. 
Tych słów Molier nie mógłby na- 
pisać, gdyby w jego czasacn kobiety 
nie nosiły obcisłych staników u su- 
kien, uwydatniających kształt piersi. 
Wszyscy byll do tego widoku przy- 
awvcaajeni | Tartuffe tym właśnie 
ulę demaskuje, Iż zwraca uwagę na 
to, czego Inni prawie nie dostrze- 
mają. 

Reaguje on erotycznie w sytuacji, 
która takiej reakcji nie warunkuje 
u każdego. Szuka pretekstu, by mó- 
Doryny i pretekst znaj- 
racjach moralnych. Nie 


duje w 
idzie mu bynajmniej o Dorynę, nie 


zamierza wcale dziewczyny uczyć 
enoty wstydliwości, byłaby to bo- 
wiem postawa raczej estetyczna. 
„Rdzeń wstydu — powiada filozof 


między ludżmi są dziś o wiele mniej 
skomplikowane przestrzeganiem roz- 
licznych form, prostsze, niż awieście 
czy sto lat temu, że obecna pozycja 
kobiety w życiu społecznym | zawo- 
dowym wymaga porzucenia licznych 


Pierś 


szych pojęciach o wstydliwości, a 
więc i w reakcjach na wiele bodź- 
ców, odeszliśmy niewątpliwie bardzo 
daleko od epoki, kiedy to panna Iza- 
bela Łęcka rumieniła się gdy przy- 
szło jej wpuścić za stanik w obec- 


przysłonić... 


konwenansów, że sport | turystyka 
kształtują zarówno modę, jak oby- 
czaje. Dziś zwyczaje plażowe pozwa- 
lają ukazywać publicznie clało 0b- 
nażone niemal całkowicie, a kostlu- 


ności Wokulskiego 
niego medalion. 

A jednak pomimo tych przemian 
są dziedziny, gdzie kryteria oce- 
my zjawisk, o których tu mówimy, 


otrzymany od 


wania miłości na ekranie. Obok »pe- 
cyflcznej kategorii filmów, które po- 
kazują m.leść bez erotyzmu, niepo- 
równanie więcej jest takich, które 
pokazują erotyzm bez miłości. 

Jest rzeczą znamienną, iż żaden 
inny przejaw ludzkich namiętności 
1 afektów nie budzi tylu zastrzeżeń 
co do sposobu pokazywania go na 
ekranie. O ileż łatwiej jest obrazo- 
wać zbrodnię niż miłość. Istnieje 
bardzo wiele filmów, w których o- 
braz okrucieństwa, znęcania się nad 
człowiekiem, przemocy, zabójstwa — 
pokazywany jest z całym realizmem, 
nie budząc większych sprzeciwów. 

Dlaczego łatwiej dopuszcza się na 
ekranach ohrazy zbrodniczych dzia- 
łań ludzi, niż ich zachowań erotycz- 
nych? Być może działa tu powszech- 
ne 1 uzasadnione przekonanie, iż o 
le tylko w wyjątkowych wypadkach 
obraz fllmowy może pobudzić widza 
do naśladowania zbrodni, o tyle nie- 
zmiernie łatwo zachęcić go może do 
naśladownictwa zachowań  erotycz- 
nych. Hamulce, które powstrzymywa- 
ły człowieka od realizacji jakże często 
rzucanych pogróżek w rodzaju: 
mordowałbym go z rozkoszą 


statecznie silne, ażeby mogli spokoj- 
nie takich wyznań słuchać. Hamul- 
ce, które powinny ograniczać aktyw- 
ność erotyczną człowieka, są — po- 


Max Scheller — stanowi objawienie 
1ię piękności w geście ukrywania. 
Jest on pięknym oslanianiem tego 
ce piękne". Tartuffe wyraża więc 
podstawową zasadę wszelkich d 
kusji o erotyzmie, zasadę, która gło- 
si, ił wszystko zależy od patrzącego. 

Nie ulega wątpliwości, I£ stosunki 


my kąpielowe są ustępstwem raczej 
liki niż. skromności. 
Dlatego gest Tartufte'a byłby dziś na 
płaży nie tylko śmieszny, ale naj- 
zupełniej niepotrzebny, ponieważ 
plaże, podobnie jak stadiony sporto- 
we, stwarzają klimat w zasadzie cał- 
kowicie wolny od erotyzmu. W na- 


niewiele się zmieniły, Do takich 
dziedzin należy sztuka fllmowa, Pler- nieustannie wzmacniać — dostatecz- 
najłat- nie niepewne na to, 
wiej zwraca uwagę wszelkiej cenzu- 
ry I najwięcej budzi zastrzeżeń. Tym 
wiecej, iż ilość tllimów erotycznych 
wzrasta nieustannie | wciąż rozsze- 
rzają się gramice swobody obraz0- a 


mimo wszelkich wysiłków ażeby je 


wiastek erotyzmu w filmie ażebyśmy nie 


dokończenie » 
3 
tr 


ohn Mitchell jest oblatywaczem. Dzis 
musi jednak wykonać szczególnie trud- 
ne zadanie. Przekonać ekspertów, że 
samolot transportowy, wyprodukowany 
przez firmę w której pracuje, jest naj- 
wyższej jakości. Jeżeli mu się to nie uda — 
firma zbankrutuje, a i on znajdzie się w po- 
ważnych tarapatach. Lecz stokroć grożniej. 
sze od trudności finansowych może być zwąt- 
pienie we własne siły. John szczególnie jasno 
zdaje sobie z tego sprawę, gdy zapala się sil- 
nik poddawanego próbom samolotu i gdy 
przez pół godziny przygotowuje się do lądo- 
wania, prawie niemożliwego do wykonania,. 
I choć samolot nie jest ponaddźwiękowym 
wX-15", i choć nie wyrusza na podbój kosmo- 
su, film „Człowiek w przestworzach” reż. 
Crichtona trzyma w napięciu od pierwszej 
do ostatniej chwili. Nie dzięki ultranowocze- 
snym urządzeniom, scenom krew w żyłach 
mrożącym, wydarzeniom fascynującym i efek- 
townym. Film jest prosty, surowy, codzienny. 
Oczywiście wypadek, który opisuje, jest nie- 
zwykły, ale niezwykłość jego nie leży w ste- 
rze zewnętrznej. Jego niezwykłość to posta- 
wa człowieka zdolnego — na wzór Bressonow- 
skiego więźnia — do najwyższej koncentracji, 
do niebywałego wysiłku i walki. Nie efek- 
— townej, ale przez to wcale nie mniej drama- 
tycznej. 


Jack Hawkins, odtwarzający postać Johna 
Mitchella, już w „Okrutnym morzu dał się 
poznać jako nieprzeciętny aktor. Ma brzyd” 
ką — na równi z Jeanem Gabinem — ale peł- 
ną wyrazu twarz. Z przyjemnością obejrzał- 
bym tego aktora w jakiejś adaptacji powieści 
Saint - Exupóry'ego. Chociaż właściwie — 
„Człowiek w przestworzach" jest chyba po 
trosze takim filmem. 


Jack Hawkins odtwarza postać Johna Mięcheliz 


STANISŁAW JANICKI 


IG. 


przysłon 


lubili, kledy fllm przypomina nam 
o ich słabości, 

Erotyzm wreszcie jest czymś na- 
turalnym 1 tylko w pewnych wy- 
padkach, w postaci spotęgowanych 
i nie skrywanych objawów, 
budzić niechęć, potępienie. 
Zbrodnia natomiast jest zawsze po- 
gwalceniem natury, pogwalceniem 
Jakiehś praw, aktem wrogim, budzą- 
cym grozę i gniew. W ocenie zbro- 
dni tylko wyjątkowo przejawiać się 


może 
odrazę, 


może zakłamanie. W ocenie erotyrmu 
Jest ono nader częste. 


Fllm nie tylko pomaga ludzkiej 


fantazji, ale | wyręcza człowieka w 
marzeniu. Podsuwa widzowi nie tyl- 
ko klerunki marzeń, tematy, ale | 
gotowe wzory ich realizacji. 

W ciemności sali kinowej, w ln- 
tymnym — pomimo otaczającego 
tlumu — kontakcie z postaciami z 
ekranu, widz przeżywa dawugodzin- 
ne, szczególne misterium herolzacji 
samego siebie. Staje się przy pomo- 
cy fikcji filmu tym, kim chciałby 
być, kim nie może być w rzeczywi- 
stości. Nie to, że po wyjściu z kina 
wsląknie w tłum i nikt nie zauważy, 
IŁ oto kroczy ulicą zwycięski Don 


(na obu zdjęciach) 


Harriet Andersson w filmie Bergmana „Wakacje z Moniką 


Juan, bohater stu bitew, nieustra- 
rycerz | mądry, silny  czło- 
Te dwie godziny należały do 
niego, wynagrodziły życiowe niepo- 


wodzenie | codzienną mierność. 


szony 
wiek... 


Film erotyczny daje często prze- 
życie mocy | powodzenia, które w 
na codzień, bywają 
„Będziesz nie- 


rzeczywistości, 
tylko pragnieniem. 
możliwym do spełnienia marzeniem 
żonatych mężczyza* — miał podobno 
tlumaczyć Brigitte Bardot jej pler- 
wszy mąż, reżyser Roger Vadim. 
Jakkolwiek on sam pomylił się, Wy- 
bierając Brigitte za żonę, nie popeł- 
nił omyłki przewidując reakcję ml- 
llońów innych mężczyzn. Brigitte 
Bardot stała się w pewnym sensie 
mitem erotycznym naszych czasów. 
Ktoś powiedział, iż reprezentuje ona 
erotyzm naturalny, który się nie 
maskuje, nie wymaga pozorów, 
szminki | przebrania. Jej sukces — 
twierdzą niektórzy — jest w jakimś 
sensie sukcesem szczerości, zerwania 
z konwencją, nawet z konwencją 
zepsucia: Brigitte Bardot — pisał 
„Przekrój* — jest 
tym sensie, 4ż nie zdaje sobie spra- 
wy z zakazów, jakie przekracza. Jest 
nie tyle niemoralna, ile amoralna. 


„niewinna" w 


A Harriet Andersson w roll Moni- 
kl w filmie Ingmara Bergmana „Wa- 
kacje z Moniką"? Czy Monika re- 
prezentuje „erotyzm naturalny", czy 
jest „niewinna* w swoim zrywaniu 
2 konwencją, niemoralna czy tylko 
amoratna? 

Film Bergmana wzbudził we mnie 
wiele refleksji, które tu starałem 
się przedstawić. Nie odpowiadam na 
postawione , pytania, może Czytelni- 
cy uczynią to lepiej? 


STANISŁAW GRZELECKI 


poprzednich ar- 

tykułach tego 

cyklu *), napi- 

sanych nie tyle 

w odpowiedzi 
ile na marginesie cytowa- 
nego już artykułu Ireny 
Merz — starałem się wy- 
kazać, że 'repertuar na- 
szych kin jest dobry; 
nawet w  niesprzyjającym 
okresie kanikuły, a to co 
w nim słabego — nie da 
się usunąć w sposób pro- 
ponowany przez Irenę Merz. 
Zarówno żywiołowe i szyb- 
kie kupowanie filmowych 
rewelacji za drogie pienią- 
dze, jak i znaczne zmniej- 
szenie ilości zakupywanych 
pozycji — nie stanowi re- 
KE na istniejące bra- 
i. 


Niestety, stan techniczny 
i zakres możliwości oro- 
dukcyjnych naszych zakła- 
dów przygotowujących ko- 
pie.do eksploatacji nie po- 
zwala na rychłe wprowa- 
dzanie zakupionych tytu- 
łów na ekrany. Należy dą- 
żyć do zmiany tej sytuacji, 
ale nie należy się łudzić, że 
szybko zakupywane filmy 
równie szybko dotrą do wi- 
dzów. Obecnie okres upły- 
wający od zakończenia rea- 
lizacji zagranicznego filmu 
do momentu zakupienia go 
przez Centralę Wynajmu 
Filmów — jest krótszy niż 
okres opracowania i kopio- 
wania tego filmu na uży- 
tek polskiej publiczności. 


Toteż — dość zresztą sno- 
bistyczne — pragnienie do- 
równania w tempie eks- 
ploatacji nowych filmów 
Paryżowi czy Londynowi 
nie ma szans urzeczywist- 
nienia. Skoro więc i tak 
dość długi czas musi upły- 
nąć nim zagraniczny film 
dotrze na nasze ekrany — 
czy warto kupować go po 
specjalnie (i niekiedy zło- 
śliwie) podwyższanych ce- 
nach, tylko dla zmniejsze- 
nia znacznego opóźnienia? 

Jedynym wyjściem z tej 
trudnej sytuacji nie jest 
szybkie kupowanie  „fil- 
mów wybitnych", ale do- 
konanie znacznych wysił- 
ków dla poprawy technicz- 
nej bazy służącej do opra- 
cowania polskich kopii fil- 
mów zagranicznych. Wyda- 
je mi się zaś, że możliwo- 
Ści wygospodarowania po- 
trzebnych na ten cel fun- 
duszy istnieją. Kina są 
jeszcze rentowne. 

Niestety, propozycje Me- 
rzowej zmierzające do ka- 
tastrofalnego zmniejszenia 
ilości tytułów, równie ka- 
tastrofalnego ujednolicenia 
repertuaru i do usunięcia 
z niego poprawnych, lecz 
nie wybitnych pozycji ty- 
powo rozrywkowych — gro- 
ziłyby, w razie ich realiza- 
cji, ekonomiczną ruiną kin. 
Na całym świecie rozsze- 
rza się geograficzny i ga- 
tunkowy wachlarz reper- 
tuarówy. Na drogę tę wkro- 
czyły także inne kraje so- 
cjalistyczne, rozumiejąc za- 
równo społeczny sens ta- 
kiego poszerzania zasięgu 
sztuki filmowej, jak i jego 
ekonomiczną celowość. 

Nie ma żadnych powo- 
dów, by prekursor tych po- 
zytywnych zmian w dzie- 
dzinie kształtowania reper- 
tuaru — Polska, wróciła do 


*) Patrz „Film; nr 32 1 34 z br 


DYSKUSJA 


„status quo ante", lekce- 
ważąc zarówno dochodo- 
wość kin, jak i potrzeby 
widowni. 

Jak więc w tej kon- 
kretnej sytuacji _ można 
walczyć o eliminację sła- 
bych stron naszego dobre- 
go na ogół repertuaru? 
Wiadomo, że zło tkwi w 
faworyzowaniu przez kino 
pozycji „kasowych* na nie- 
korzyść filmów wybitnych, 
ale często trudnych i mniej 
komunikatywnych. Kina 
utrzymują dłużej w swoich 
programach filmy rozryw- 
kowe, zdejmują zaś z ekra- 
nu filmy problemowe, czę- 
sto szybciej niż tego wy- 
maga polityka kulturalna. 

Dzieje się tak, zresztą 
zgodnie z finansową poli- 
tyką państwa, zgodnie z 
wymogami finansowego pla- 
nu kin, którego wykonanie 
i przekroczenie decyduje w 
dalszym ciągu o uposaże- 
niu pracowników sieci roz- 
powszechniania. Oto praw- 
dziwy regulator repertua- 
ru! Tu tkwi rozbieżność 
między ustalanym odgór- 
nie, w CWF, programem 
miesięcznym, a jego „odbi- 
ciem* w terenie. 

Stąd i w Filmowej Ra- 
dzie Repertuarowej istnie- 
je ze strony kierowników 
kin zrozumiały nacisk na 
zakup filmów  rozrywko- 
wych, stąd także i pozo- 
stali członkowie rady muszą 
się w poszczególnych wy- 
padkach liczyć z finanso- 
wymi potrzebami kin. Nie 
dzieje się to na ogól ze 
szkodą dla dobrego gustu, 
bowiem rada kwalifikuje 
pozytywnie wszystkie wy- 
bitne utwory zagraniczne, 
o ile ich ideowa wymowa 
nie jest wyraźnie wroga 
postępowi. Dla przykładu 
— zakupiono wielką ilość 
filmów Ingmara Bergma- 
na, filmów na pewno wy- 
bitnych. Jeden z nich, 
wczesny film szwedzkiego 
reżysera — „Więzienie" — 
zakupiono tylko dla klu- 
bów. 

I tu dochodzimy chyba 
do sedna sprawy. Nie moż- 
na mechanicznym  syste- 
mem przepłacania filmów 
zagranicznych — poprawiać 
repertuaru. Poprawić go 


© REPERTUARZE KINOWYM 


można tylko „poprawiając" dźców materialnych dla 
widownię, a 
przedłużając 

nych artystycznie i warto- dzie to zresztą rozwiązanie 
ściowych społecznie filmów niedoskonałe. Jego szero- 
na polskich ekranach, prze- kie zastosowanie, przy bra- 


zwłaszcza załóg kinowych za wyświe- 
żywot cen- tlanie takich utworów. Bę- 


wszystkim poprzez ku pracy nad samą wido- 


wprowadzenie systemu bo- wnią, może przynieść eko- 


WSZYSTKO O „BAZIE LUDZI UMARŁYCH" 


„Od czasów „Poplołu i diamentu" żaden z na- 
szych fllimów nie wywołał tylu dyskusji 
i sprzecznych ocen, od głosów zachwytu do 
całkowitego potępienia". 


(GŁOS PRACE) 


Dyskusja wokół „Bazy łudzi umarłych" jest dość 
dziwna. Właściwie wszyscy recenzenci, łącznie z naj- 
bardziej krytycznym — Jaszczem w TRYBUNIE LU- 
DU uważają, iż fllm jest dobrze zrobiony, podkreśla- 
ijąc zwlaszcza dobre zdjęcia i grę aktorów. Różnica 
zdań dotyczy zatem, jak zwykle zresztą przy dysku- 


sjach o filmach polskich — fabuły. Toczy się ona 


2 PRASV 
polskiej 


dość dziwacznie: poza Jaszczem, który jest zdecydo- 
wanie przeciw, wszyscy recenzenci dzienników (ty- 
zodniki jeszcze ociągają się z wypowiedziami) są za, 
ale wszyscy jednocześnie twierdzą, iż film jest 


„dyskusyjny, nie wyjaśniając jednak, o co chodzi. 


Wszystko razem ma zresztą raczej charakter głosowa- 
nia, niż dyskusji — jeśli przez to ostatnie pojęcie 
rozumieć wymianę argumentów. 

A oto parę charakterystycznych cytat: Ocena 
ogólna: „Baza ludzi umarłych" to dzieło wybit- 
ne* (Stanisław Grzelecki — ŻYCIE WARSZAWY). 
mejedno z ciekawszych osiągnięć fńaszej kinemato- 
graflj ostatniego okresu* (PAP), „...jest niewątpliwie 
jednym z najlepszych fiimów piętnastolecia". (JAL) — 
łódzki EXPRESS ILUSTROWANY). „Zdjęcia są na 
wysokim poziomie (dźwięk na niższym), (...) Film na 


pewno nie należy do czołówki polskiej kinematogra- 
fu — jest na to zbyt wtórny artystycznie, zbyt fal 
szywy ldeowo. Aie wyrasta też niemało ponad prze- 
ciętną „czarną* produkcję. (...) Do walorów filmu 


przy jednoczesnej  szero- 
kiej i konsekwentnej ak- 
cji popularyzatorskiej kry- 
tyki filmowej — dałoby za- 
pewne wcale niezłe rezul- 
taty. Kulturalne i ekono- 
miczne. 

Pcza:tym — należy lepiej 
i wszechstronniej zaopa- 
trywać ekrany klubowe w 
filmy wybitne, także współ- 
cześnie produkowane, pPo- 
głębiać pracę w klubach, 
rozszerzać ich bazę społe- 
czną. Dopiero na tym grun- 
cie można stopniowo ale 
nieustannie i bez nerwo- 
wych, nieprzemyślanych 
posunięć zmieniać system 
planowania finansowego 
sieci kin, zmierzając. do fa- 
woryzacji utworów wybit- 
nych. 

Są to, wydaje mi się, głó- 


nomiczne straty. Dlatego wne środki walki o reper- 
należałoby wreszcie z całą tuar. Są to środki realne, 


powagą rozważyć sprawę zgodne zarówno z potrze- 


„kin filmów wybitnych”, bami widowni, jak 1 


kin studyjnych, które sta- polityką kulturalną i poli- 
szkołę tyką importową w dziedzi- 


nowiłyby świetną 
smaku i gustu. Uprzywile- nie filmu. 
jowanie załóg tych kin, 


trzeba zaliczyć grę aktorów" (Jaszcz — TRYBUNA 
LUDU). 

Prawdziwy czy  nie?: „Jest to cierpka, 
ostra | — dumna prawda z pierwszych dni naszej 
rzeczywistości«, (St. Grzelecki). „Jest za to filmem 
prawdziwym. Przejaskrawionym tu i ówdzie co prawda 
w brutalności opisu. ale Dez przejaskrawienia nie ma 
przecież Sztuki . (ej) — (SZTANDAR MŁODYCH). 
„Film może wywołać sprzeciwy, że „takie nie jet 
życie*.Takle czarne | beznadziejne. Ale nie trzeba od 
razu uogólniać — lepiej powiedzieć „takie może być 
życie". (K. S. — GAZETA BIAŁOSTOCKA), ..0g4- 
damy go jak naturalistyczną bajkę 2 krainy wynatu- 
rzonej fantazji, w której owych aluzji do rzeczywi- 
stości nikt nie może wziąć na serlo. Polska w „Bazie 
ludzi umarłych" jest tak samo wylmaginowana jak 
Polska w „Ewa chce spać”, (Jaszcz). 

Seans flimu ujęty w tytule recenzji: 

„Bez realizmu sztuka umiera" (TRYBUNA LUDU), 
„Tak było* (ŻYCIE WARSZAWY), „Baza ludzi ży- 
(SZTANDAR MŁODYCH), „Zwycięża czlo- 
* (ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI), „Jeśli poległym cla- 
łem* (lubelski SZTANDAR LUDU),  „Sentymentalni 
brutale* (KURIER POLSKI) 

Stosunek widzów: EXPRESS POZNAŃSKI 
cpisuje następujące wydarzenie: W jednym z poznań- 
skich kin w czasie ulewy woda zalaf widownie. 
Kierownictwo kina postanowiło odwołać seans (wy- 
świetlano „Bazę”) jednak widzowie nie zgodzili sie 
i obejrzeli film, choć część z nich, aby dostać się na 
swoje miejsca, musiała brodzić po kostki w wodzie! 


DOGANIAMY KRAJE CYWILIZOWANE 


Krakowskie WIESCI podają iż ostatnio 1 sprawca 
zabójstwa i 2 uczestników śmiertelnych bójek zeznało 
w trakcie śledztwa, iż przestępstwa dokonali pod 
wpływem filmów. Rzecz działa się w województwie 
krakowskim. 


PRAWDA HISTORYCZNA 


Fragment zamieszczonego przez wrocławskie SŁOWO 
POLSKIE wywiadu z Aleksandrem Fordem na temat 
„Krzyżaków": 
— Czy teren wymagał dużej adaptacji? 
— Oczywiście. Należało nadać mu koloryt średnio- 
wieczny. Trawa musi być znacznie wyższa. (...) 
em 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Scena z filmu „Ja, Czarny" 


PRAWDA 
O 
CZARNYM 
LĄDZIE 


przeciwieństwie do świata arab- 
skiego — Czarna Afryka (na 
południe od Sahary), zamiesz- 
kała przez Murzynów, nie posiada 
jeszcze własnego fllmu; w sześćdzie- 
siąt lat po wynalezieniu kinemato- 
grafu nie powstał tu ani jeden peł- 
nometrażowy film fabularny, zrea 


zowany 1 grany przez tamtejszych 
artystów, udźwiękowiony w ich ję- 
zykach. „Ja, Czarny" — („Moi, un 
Noir", inny tytuł „Treichville”), fa- 
bularyzowany film dokumentalny 
francuskiego twórcy Jeana Roucha 
— to pierwszy krok w kierunku 
stworzenia fllmu afrykańskiego. 


Treichville — jest to dzielnica nę- 
dzy na przedmieściach Abidżanu 
(Wybrzeże Kości Słoniowej). Jej 
mieszkańcy, pochodzący głównie z 
Nigerii, to drobni rzemieślnicy, ro- 
botnicy portowi, szoferzy taksówek, 
prostytutki itp. Samo życie dzielnicy 
podyktowało Rouchowi scenariusz 
filmu. „Ja, Czarny", podobnie jak 
„Szaleńcy" (o filmie tym piszemy w 
zamieszczonej obok sylwetce Jaena 
Roucha) pokazuje procesy przenika: 
nia cywilizacji białych do świata 
Murzynów. Bohaterzy filmu przy- 
brali sobie nazwy słynnych gwiazd 
fllmowych: Tarzan, Dorothy Lamour, 
Edward G. Robinson, Eddie Constan- 
tine — ale te ubogie mity w nie- 
wielkim stopniu  rozjaśniają ich 
egzystencję. Na ekranie widzimy 
Murzynów z Treichville, ich pracę, 
odpoczynek i rozrywki. Film podzie- 
lony jest na dni tygodnia. 


Niektórzy Murzyni afrykańscy, u- 
czuleni na swą godność narodową. 
zarzucają Rouchowi, że pokazał pi- 
ństwo 1 prostytucję. Istotnie, cza- 
sem wydawać się może, iż sekwen- 
cje poświęcone tym tematom są za 
długie i zbyt wyeksponowane. Nie 
zmienia to jednak faktu, że dzięki 
Rouchowi powstał o współczesnej 
Czarnej Afryce dokument pierwszo- 
rzędnej wagi. 


wJa, Czarny* — to film o kolonia- 
lizmie i proletaryzacji niektórych o- 
środków ludności murzyńskiej w 
Afryce. Alkoholizm 1 prostytucja są 
zwykłymi konsekwencjami nędzy, 
braku mieszkań, wyzysku Murzy- 
nów, ogłupiamia przez film. otępia- 
nia przez opium, wojen kolonialnych. 
Utwór Jeana Roucha, który we 
Francji w 1958 roku otrzymał Nagro- 
dę Louisa Delluca, jest chyba pier- 
wszym fllmem pełnometrażowym. w 


Jean 
Rouch 


urodził się w 1917 roku, Jako et- 
nolog — przez wiele lat dokony- 
wał naukowej eksploracji ziemi 
afrykańskiej z ramienia Musće 
de 'Homme w Paryżu i w pracy 
swojej, obok aparatu fotograficz- 
nego t magnetofonu, posługiwał 
się od 1946 roku również wąsko- 
taśmową kamerą filmową. Stop- 
ntowo — filmowanie stało się je- 
go namiętnością. 


W 1955 roku przekopiowano na 
szeroką taśmę kilka jego krótko- 
metrażówek i tak powstał film 
„Synowie wody („Les Fila de 
łeau"), pierwszy pełnometrażo- 
wy kolorowy dpkument pokazu- 
jący życie i obyczaje jednego z 
afrykańskich plemion. Następny 
film Szaleńcy" („Les Maitres 
fous'"') — to dalsza pozycja w 
ewolucji artysty. Rouch nie bada 
tu już środowiska „prymitywne- 
go", odeiętego od „cywiiizacjł”, 
lecz sprawy styku i przenikanić 
się cywilizacji i prymitywu. W 
filmie tym widzimy osobliwe o- 
byczaje i obrzędy swolstej sekty, 
której „bogowie” uformowani są 
częściowo przez tradycję, czę- 
ściowo zaś pftez współczesną cy- 
woilizację — przybierają np. po- 
stać gubernatora, listonosza itp. 


- 


którym Murzyn afrykański mógł 
przemówić do widza w pierwszej 
osobie, opowiedzieć o swoich praw- 
dziwych uczuciach, o swolm praw- 
dziwym życiu. Prawdomównością | 
intensywnością tllm przerasta ramy 
zwykłego dokumentu. To _ dzieło 
sztuki. 


«= GEORGES SADOUL 


alizowanym we współproduk- 


Winston Churchill nie zaakcepto! 
mu o jego życiu. Flimową biograf 
Wielkiej Brytanii z Orsonem Welle: 
miała realizować — jak informt 


z hollywoodzkich wytwórni. 


Słynna przedwojenna gwiazda ht 
Shearer zakłada własną wytwórni 
centem tlmowym został również 


Po cha-cha-cha w 
1 hiszpańskim flamenco w „Kobiecie i paja 
znowu swoje zdolności taneczne — tym ra 
zdjęciu z partnerem Darlo Moreno) w res 
tllmie „Czy zatańczysz ze mną?" 


„Operacji — Łamacz lo- (ZSRR), W 


dów" — pierwszym fllmie re- ! ieden z 


rów an£ 
Harvey. Li 


cji radziecko - angielsko - a- notabene 
merykańskiej — główne role winem i ni 
zagraj. 


Tatjana Samojłowa Misza Skil 


NOWOŚCI 


jęć flimów, o których piszę w tej p 

Już lub powstaje obecnie w Ham 

dyskutowana jest wśród nich ocz) 
ska wersja „Hamlieta* — „Reszta ji 
której przy okazji sprawozdań festiw 
Wasi korespondenci. 


Z dużym napięciem oczekuje się 
ćma", w którym — po sześciu latach 
Zarah Leander (na zdjęciu na prawo 
mieckiej publiczności z okresu przed 


„Piękna kłamczyni* z Romy Schn 
Pascalem (na zdjęciu — po lewej) I 
a także z młodym gwiazdorem wiedeń 
Lohnerem — została również wyprod 
szej wytwórni. Jest to fllm muzyczn 
rozgrywa się w czasie Kongresu Wied 
Przy okazji warto wspomnieć, że 
Schneider — Alain Deloń przylatuje dx 
burga. W ten sposób pragnie on podł 
plotki, poddające w wątpliwość małke 
pary — są pozbawione podstaw. 


Pod perukami i w historycznych kot 


| scenariusza fll- 
byłego premiera 
1 w roli głównej 
iilśmy — jedna 


'woodzka Norma 
filmową. Produ- 
arles Boyer, 


tył kobietę* — 
B. pokazuje 
l w mambo (na 
wanym obecnie 


J 


m Holden (USA) 
lepszych akto- 
kich, Laurence 
nce Harvey jest 
jochodzenia Lit- 
iwdę nazywa się 


AMBURSKIEJ 


jówce, powstało 
gu. Najżywiej 
cie kiutnerow- 
milczeniem, 0 
rych pisali już 


nu „Niebieska 
rwy, wystąpi 
ulubienica nie- 
ennego. 


Jean-Claude 
ulem Guersem, 
n — Helmutem 
wana w tutej- 
którego akcja 
kiego w 1815 r. 
zeczony Romy 
często do Ham- 
ić, że paryskie 
le projekty tej 


nach z 1760 ro- 


Pierwszy flim Elvisa Presleya, po zakończeniu przez 
niego służby wojskowej, nakręcony zostanie w Niem- 
czech zachodnich. Będzie to rewia muzyczna pt. 
„Cafć Europa". 

Johanna von Kbdzifn. która) — jąkuihformowaliśmy 
— miała grać z Ś, W, Fisthfzem w filmie „Abschied 
von Wolken* (Pożegnanie z ChmiFami), w ostatniej 
chwili zrezygnowała z roli. Stewardessę w tym lot- 
niczym filmie zagra znana u nas z podobnej roli w 
filmie „Stewardessy"* — Sonja Ziemann. 

Johanna von Koczian objęła natomiast rolę śpie- 
waczki kabaretowej w komedii muzycznej „Jacque- 
line". Zdjęcie Johanny von Koczian z tego filmu 
z partnerem Walterem Reyerem zamieszczamy obok. 


Czcchosłowacja posiada obecnie 162 Xina panorami- 
czne, w tej Iczbiegffijdujftię ŚT'kina panoramiczno- 
stereofoniczne. DIĄ,porównahia Błgajemy, że w Pol- 
sce istnieje 59 kin panoramicznych, w tym zaledwie 
3. panoramiczno-stereofoniczne. 


W. fllmowo$e sytąptacj! 7 Sęląmnąho* „Gustawa Flau- 
berta, gtówaią”raję koblecą qbójmie Anhętte Stroyberg 
obecna żoni! reż! KOgćłi Vadim. 


contre la mort" 
śmierci) — to 
film  gang- 


„Match 
(Gra przeciw 
nowy francuski 
sterski. Opowiada on o mał- 
żeństwie biorącym udział w 
wlelkim quizie radiowym. W 
chwili gdy wszystko wskazu- 
je, że zdobędą oni najwyższą 
wygraną — gangsterzy pory- 
wają tm dziecko, żądając du- 
żego okupu. Małżonkowie nie 
zdobywają jednak nagrody w 
quizie, Aby wykupić dziecko 


wysoko premiowanego, 


zwykle 
ścigu samochodowego. 


bohater fllmu staje więc do 


niebezpiecznego wy- 


HIM przedstawia: | 


Marie Laforet 


— wschodzącą gwiazdę  fran- = 
cuskich ekranów, którą reż. 
Louis Malle („Windą na sza- 
fot", „Kochankowie") zaan- 
gażował do swoich dwu naj- 
bliższych filmów: „Libertć" 
(Wolność) według powieści 
Józefa Conrada i „L'Epouvan- 
tail" (Straszydło). W obu tych 
filmach Maria Laforet będzie 
grać główną rolę kobiecą. ć 

Osiemnastoletnia aktorka za- 
częła występy jeszcze „pod 
prawdziwym nazwiskiem — 
jako  Maitena  Doumenach, 


wizyjnej pt. 
gwiazda”, 


E. F. Burian 


* sierpnia br. zmarł twórca | kierownik 
artystyczny Teatru DM w Pradze — E. F. 
Burian, jeden z najwybitniejszych przed- 
stawiciei świata kulturalnego w Czecho- 
słowacji. 

Urodził się w Pilznie w 15% roku. Po 
ukończeniu konserwatorium w Pradze od 
1925 roku występował w awangardowych 
praskich teatrach; następnie zorganizował 
własny recytatorski zespół artystyczny, Je- 
dnocześnie zaczął komponować muzykę 
filmów. W 15% roku założył, znąny obec- 
nie w calej Europie, Teatr DM, który stał 
się ogniskiem  postępowego czechosłowac- 
kiego życia artystycznego. W teatrze tym 


nie- 


biorąc udział w audycji tele- 
Narodziła się 


w tych scenach odtwórca 
głównej roli, młody aktor Gó- 
1ard Blaln (na obu zdjęciach), 
mszywany francuskim Jame- 
sem Deanem i tak jak Dean 
zapalony zwolennik sportów 
motorowych — sam prowadzi 
wóz z szybkością dochodzącą 
do 180 kilometrów na godzinę. 

Jego żonę gra Antonella 
Lualdi, gangstera który pory- 
wa dziecko — mąż Antonelli 
Lualdi, Franco Interlenghi. 


w okresie międzywojennym grano sztuki 
Brechta, Gorkiego, Pogodina | in. 

W 153 roku Niemcy zamknęli Teatr D %, 
a Burlana wywieźli do obozu koncentracyj- 
nego w Dachau. Po powrocie do wyzwolo” 
nej Pragi — rozpoczął znowu swą bogatą 
działalność artystyczną. 

W 1354 roku za całokształt pracy arty- 
stycznej ; Mterackiej Burlan otrzymał tytul 
ludowego artysty CSR. 


WYTWÓRNI 


ku pocą się okrutnie przy trzydziestopięciostopniowym 
upale wykonawcy ról w satyrze antywojennej pt. „We- 
sola wojna kapitana Pedro". Reżyserem filmu I odtwór- 
cą tytułowej roli jest mąż LIIII Palmer — Carlos Thomp- 
son. 

Lil Pałmer natomiast przygotowuje się, także w Ham- 
burgu, do roli w fllmowej adaptacji sztuki Bernarda 
Shawa — „Profesja Pani Warren' 

Chciałbym jeszcze potwierdzić wiadomość o powrocie 
do filmu słynnej Polki — Poli Negri. Będzie ona grała 
rolę starej agentki wywiadu w obrazie pt. „Władczyni 
świata", W ten sposób po dwudziestu latach (od czasu 
„Mazurkać — Willy Forsta) — Pola Negri odnawia Swo- 
je kontakty z klnematografią niemiecką. „Wiadczyni 
świata" — to barwny i cinemascopowy film reżysero- 
wany przez Williama Dleterle | obsadzony przez czołów- 
kę aktorską: Anitę Ekberg, Peter Van Eycka, Gluliettę 
Masinę, Curda Jlrgensą, Dawn Addams, Trevora Howar- 
da, Richarda Baseharta |... Marię Meneghini Callas. Poza 
tym zagrają tu także: Jean Gabin 1 Jean Marais. Ten 
Gwuczęściowy film będzie realizowany we wszystkich 
częściach świata, 


HELMUT STOLP 


duże sukcesy w teatrach pa- 
ryskich, gdzie zwrócił na nią 


Następnie odnosiła uwagę reżyser Louis Malie. 


) 
jilm 


imace 
ef Son 


- regards 


rzyżacy” i 
„Grunwald'* 
—_ dwuse- 
ryjny film 
mr Aleksandra 
Forda — ma 
wejść na ekrany za rok. 
Tymczasem na starogar- 
dzkich błoniach rozgo- 
rzała wielka bitwa grun- 
waldzka. By zrealizować 
to największe podobno 
w naszej kinematografii 
przedsięwzięcie (panora- 
ma, eastmancolor) zgro- 
madzono około tysiąca 
wojów i kilkaset dobo- 
rowych koni. A oto re- 
zultat akcji naszej spe- 
cjalnej wojennej foto- 
korespondentki — Ircny 
Małek-Jarosińskiej: 


M£IDUNEK 
SPOD GRUNWALD 


_ 
[o] 


Z lasu wyrusza pie- 
chota (zdj. 1); tymcza- 
sem jazda słowiańska 
wypoczywa w leśnych 
ostępach (zdj. 2). Ostat- 
nia narada przed bitwą 
(zdj. 3) — po prawej 
Wielki Książę Witold — 
Józef Kostecki. A oto 

Jk jazdy polsko-litew- 
sko-ruskiej (zdj. 4 i 6). 
Z przeciwległego wzgó- 
rza rusza jazda krzyżac- 
ka (zdj. 7). Na wzgórzu 
Król Władysław Jagieł- 
ło (Emil Karewicz — 
zdj. 5). 

O realizacji „Krzyża- 
ków* będziemy  infor- 
mowali czytelników w 
następnych _ numerach 
„Filmu*. 


Młoda i nieznana kinematografia mongolska wzbudziła na 
festiwalu w Moskwie duże zainteresowanie, pokazując film 
„Posłaniec narodu", reż. D. Żigżida. Film ten należał do 
najciekawszych pozycji festiwalu. 

O tej dalekiej i egzotycznej kinematografii pisze w swej 
korespondencji dla „FILMU'* — redaktor Andrzej Chiczew- 
ski. 


„Posłaniec narodu* — przypomina dni rewolucji w Mongolii 


wiązany przy pło- 

cie dwugarbny 

wielbłąd ze stoic- 

kim spokojem li- 

że małą czerwoną 
tabliczkę. Na tabliczce na- 
pis w języku mongolskim: 
„Studio Filmowe w Ułan 
Bator". Za płotem — nie- 
wielki jednopiętrowy 
budynek. 


Step jest moim domem 


an Dorżbałam — re- 

żyser mongolski, prze- 

prasza, że nie może 
pokazać mi studia, ponie- 
waż w tej chwili trwa pró- 
ba orkiestry. Siadamy więc 
z nim i kompozytorem mu- 
zyki filmowej — panem 
Namsrajżabem, w niewiel- 
kim gabinecie. Obaj moi 


małą wojłokową jurtą. Je- 
go sprawy życiowe dzieją 
się między piaskiem pusty- 
ni a martwą „blachą” nie- 
ba. Dlatego do pokazania 
naszego życia nie trzeba 
skomplikowanych dekora- 
cji. Wnętrze jurty, czasem 
wnętrze świątyni, a przede 
wszystkim plener... 


Młodzi ambitni filmowcy 
mongolscy starają się po- 
kazać urodę pustyń i ste- 
pów gobijskich, odkrywają 
fotogeniczność rodzinnego 
krajobrazu, który cudzo- 
ziemcowi wydaje się bez- 
nadziejny i martwy. Sam 
— przejeżdżając Mongolię 
w hermetycznym wagonie 
— czułem się przez dwie 
doby jak podróżnik po 
księżycu: gołe ciemnoszare 
skały. zrudziałe pofałdo- 


mKto rostanie gospodarzem Świętej Góry" reż. Dorżbałama 


Główną bohaterwą filmu dla dzieci reż. R. Dorżbalama „Kto 
zostanie gospodarzem Świętej Góry" jest uczennica Ceceglja 


rozmówcy są bardzo mło- 
dei, kilka lat temu ukoń- 
czyli studia w Moskwie. 
Mimo to, w mongolskiej ki- 
nematografii mają wiele 
do powiedzenia. Kinemato- 
grafia ta jest bowiem jesz- 
cze młodsza od nich. 


Budynek studia został u- 
kończony już w 1935 roku, 
lecz pierwszy film fabular- 
ny („Bohaterowie stepów”), 
nakręcony _ samodzielnie 
przez filmowców mongol- 
skich, powstał dopieró w 
1947 roku. Maleńkie studio 
przystosowane jest w zasa- 
dzie do realizacji filmów 
dokumentalnych i krótko- 
metrażówek fabularnych. 

— Proszę nie zapominać 
— mówi reż. Dorżbałam — 
że mamy półtora miliona 
kilometrów kwadratowych 
stepów i pustyń a tylko 
kilkadziesiąt większych 0- 
siedli. Domem  Mongoła 
jest step, po którym wę- 
druje ze swymi stadami i 


wane piaski, kamienne u- 
sypiska i pożółkłe płasz- 
czyzny stepów. 


Historia 
i współczesność 


1942 roku powstał 

mongolske - radziec- 

ki film „Suche Ba- 
tor", pierwszy wielki film 
© Mongolii. Epopea tewo- 
lucji mongolskiej, pelna 
nakreślonych z rozmachem 
scen batalistycznych, cwa- 
łujących jeżdźców i błys- 
ków szabel. Film wzoro- 
wany jest na wielkiej epi- 
ce radzieckiej. 

Ostatnio wszedł na tutej- 
sze ekrany nowy film hi- 
storyczny pt. „Posłaniec 
narodu" reżyserii D. Żig- 
żida. Jest to opowieść o 
bohaterskim gońcu, który 
w początkach rewolucji 
(rok 1921) wiózł list do 
przywódcy rewolucjoni- 
stów mongolskich — Suche 
Batora. 


— W filmach historycz- 
nych staramy się wzoro- 
wać na tradycjach realiz- 
mu rewolucyjnego, chce- 
my stworzyć dokumenty 
naszej historii. Wszyscy tu 
jesteśmy wychowani na 
dokumencie i od filmów 
dokumentalnych  zaczyna- 
liśmy. 


Równolegle z tematyką 
historyczną powstają pier- 
wsze mongolskie filmy o 
tematyce współczesnej. Ko- 
media filmowa pt. „Kto 
winien* otrzymała pozy- 
tywną ocenę na festiwalu 
w Karlovych Varach i dy- 
plom honorowy na_ festi- 
walu filmowym krajów 
Azji i Afryki. Na ekrany 
wszedł też film dla dzieci 
zatytułowany „Kto zosta- 
nie gospodarzem Świętej 
Góry* (w dosłownym tłu- 
maczeniu). Niedługo — po 
otwarciu nowego studia (w 
1960 roku) — Mongolia bę- 
dzie realizować 3 — 4 filmy 
fabularne rocznie. 


Aktorzy i wielblądy 


rudnością nr 1 fil- 

mowców mongolskich 

jest brak kadr — od 
techników poczynając a na 
operatorach, aktorach i re- 
żyserach kończąc. W Mon- 
golii nie ma w ogóle doś- 
wiadczonych, zawodowych 
aktorów filmowych. Anga- 
żuje się więc ludzi, którzy 
nigdy nic wspólnego ż ak- 
torstwem nie mieli, częsta 
nie widzieli nawet żadne- 
go filmu. Reżyser wyjeż- 
dża „w teren* i wyszuku- 
je typy najodpowiedniej- 
sze do określonych ról. 
Często — znalezieni w ten 
sposób aktorzy grają po 
prostu siebie. Wielbłąd sto- 
jący przed gmachem stu- 
dia należy do takiego świe- 
żo upieczonego „aktora*. 
który właśnie zapoznaje się 
ze swoją rolą. 


Podobno werbunek wśród 
aratów (koczownicy mon- 
golscy) daje dodatkowe ko- 
rzyści, bo aktorzy w razie 
potrzeby ładują kamery na 
swoje wielbłądy i trans- 
port sprzętu na plan jest 
załatwiony. Taka ekipa fil- 
mowa może dotrzeć w naj- 
odleglejsze, niedostępne dla 
innych środków transportu 
zakątki kraju. 

W Mongolii jest tylko 
dwóch operatorów i w ogó- 
le nie ma zawodowych sce- 
narzystów (Związek Pis 
rzy Mongolskich liczy po- 
nad stu członków). Filmo- 
wcy chcą skłonić część 
młodych zdolnych pisarzy 
do tworzenia wyłącznie dla 
filmu. 


— Zależy nam bardzo no 
jakości i poziomie scena- 
riuszy — mówi Dorżbałam 
— na ich wartości dydak- 
tycznej, ponieważ w, Mon- 
golii film ma wielką rolę 
do spełnienia. Ze względu 
na łatwość docierania film 
zastąpi, dzięki 400 kinom 
koczującym, w wielu wy- 
padkach nauczycieli, wnie- 
sie w odległe ajmaki trochę 
szerszego oddechu, zbliży 
je do świata i pomoże w 
wychowaniu nowego, świa- 
domego obywatela. 


ANDRZEJ CHICZEWSKI 


Osiągnięcia i dzień dzisiejszy 


bułgarskiej kinematograiii 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


bułgarskiej sztuce filmowej można mówić do- 

piero od 9 września 1944 roku, od chwili rewo- 

lucji ludowej. Z przeszłości — kinematografia 

bułgarska otrzymała w spadku bardzo mało. 

Zarówno w zakresie techniki i doświadczeń fil- 
mowych, jak i w dziedzinie kadry ludzkiej. 


Powojenny rozwój upaństwowionej kinematogralii za- 
szął się od frontowej kroniki wojskowej i od filmu do- 
kumentalnego. Jednocześnie tworzono bazę techniczną 
i kształcono kadry młodych specjalistów. Pierwsze filmy 
fabularne poruszały historyczno-rewolucyjną tematykę. 
„Ludzie września”, „Pod jarzmem”, „Danka”, „Alarm”, 
„Pieśń o człowieku" — oto tytuły tych utworów, znanych 
zresztą w większości w Polsce. Później zaczęto próbować 
sił w realizacji filmów współczesnych. Stworzono wów- 
czas filmy: „Świt nad ojczyzną”, „Nasza ziemia”, „Ludzie 
z Dymitrowa", „Żebro Adama", „Dwa zwycięstwa”. 


Wymagania, stawiane filmom pod względem artystycz- 
nym, nie zawsze można było zrealizować z uwagi na 
brak doświadczenia warsztatowego naszych twórców. 
Lecz i te słabsze filmy — jak „Punkt pierwszy”, „Prawo 
morza czy „To się zdarzyło na ulicy* — są świadectwem 
poszukiwań bułgarskich filmowców w dziedzinie nowej 
tematyki i jej artystycznego przetworzenia. To samo mo- 
źżna powiedzieć o — „Na małej wyspie* i „Przysięga haj- 
duka* oraz o pierwszych ekranizacjach utworów klasycz- 
mych, takich jak „Ziemia*. Najżywiej odzwierciedlono 
problematykę współczesną w filmach poświęconych za- 
gadnieniom wiejskim, na przykład w „Niespokojnej dro- 
dze". 


Nasza kinematografia wiele korzystała i korzysta z do- 
świadczeń innych krajów socjalistycznych. Związek Ra- 
dziecki pomógł Bułgarii w utworzeniu nowoczesnej bazy 
technicznej, umożliwił bułgarskiej młodzieży filmowej 
studia we WGIK oraz zainaugurował współprodukcję, 
która okazala się dobrą szkolą dla bułgarskich filmow- 
ców. Pierwszy taki film — to znani w Polsce „Bohatero- 
wie Szypki*. Następnie we współprodukcji z ZSRR na- 
kręcono „Lekcję historii" — film o procesie Georgija Dy- 
mitrowa w Lipsku. W realizacji jest obecnie film „W prze- 
dedniu", wedlug powieści Turgieniewa. 


„Legenda o miłości”, ekranizacja poematu Nazima Hik- 
meta, i „Labakan”, film według opowiadania W. Haufa — 
powstały przy udziale filmowców czechosłowackich. Wre- 
szcie, ostatni owoc wspólnej produkcji — to nagrodzony 
specjalną nagrodą jury na tegorocznym festiwalu w Can- 
nes film „Gwiazdy”, zrealizowany przez filmowców NRD 
i Bułgarii. Także niektóre inne nasze filmy znałazły uzna- 
nie za granicą, m. in. na festiwalach w Karlovych Va- 
rach, Cannes i Wenecji. 


Wraz z rozwojem filmu fabularnego postępuje rozwój 


„LUDZIE Z DYMITROWA* 


technicznej bazy kinematografii: wyrosły nowe hale zdję- 
ciowe, studio dźwiękowe, studio dubbingowe i zakludy 
kopii filmowych. Zaczęto też budowę miasteczka filmo- 
wego, które będzie mogło rywalizować z najbardziej no- 
woczesnymi światowymi osiągnięciami w tej dziedzinie. 


Bulgaria ma wielu zdolnych aktorów, którzy szybko do- 
stosowali się do wymogów gry przed kamerą. Najwybit- 
niejsi z nich — to Iwan Bratanow, Ganczo Gańczew, 
1wan Tonew, Stefan Pejczew, Apostol Karamitew i Ginka 
Stanczewa. 


Z najnowszych pozycji — niedługo wejdzie na ekrany 
nowy film fabularny „Malutka, który zyskał aplauz 
w San Sebastian. W piętnastą pamiętną rocznicę 9 wrze- 
śnia 1944 roku — ukaże się inny film, „Dowódca oddzia- 
łu*, obraz o walce partyzantów bułgarskich. Trwają zdję- 
cia do filmów „Poza widnokręgiem*, „Stubleńskie lipy”, 
„Narożny dom* i „Chytry Piotr*, 


DOŃCZO CHITROW 
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— przed dwudziestu pię- 
ciu laty — wszedł na 


amerykańskie ekrany 
film „Szkarłatna cesa- 
rzowa* (w Polsce wy- 
świetlany pod tytułem 
„Imperatorowa*) reżyse- 
rii Józefa von Sternber- 
ga z Marleną Dietrich w 
roli tytułowej. Był to 
już piąty, a zarazem 
przedostatni, film mistrzowskiej pary Stern- 
berg — Dietrich. Nowoczesny Pygmalion — 
reżyser filmowy i nowoczesna Galatea — fil- 
mowa gwiazda. W żywej praktyce artystycz- 
nej odżył i w nowym ukazał się kształcie sta- 
rożytny mit. Legenda o artyście, który gorącą 
miłością pokochał twór swego geniuszu, zna- 
lazła w XX wieku potwierdzenie w świecie 
srebrnych ekranów. Marlena Dietrich naro- 
dziła się na gwiezdnym firmamencie dzięki 
von Sternbergowi. On ją stworzył i tylko 
dzięki niemu znalazła swe miejsce na holly- 
woodzkim Olimpie. 


Cofnijmy się w czasie jeszcze o lat pięć — 
do września 1929 roku. W stolicy Niemiec 
w „Berliner Theater" idzie z ogromnym po- 
wodzeniem rewia pt. „Dwa krawaty*. Tekst 
napisał Georg Kaiser, muzykę — Mischa Spo- 
liansky. W niewdeięcznej i bynajmniej nie 
pierwszoplanowej roli rozsądnej i raczej po- 
zbawionej temperamentu młodej Amerykan- 
ki — występuje Marlena Dietrich. Przeciętna 
aktorka, a może nawet aktoreczka, której naj- 
większą zaletą są zgrabne i długie nogi. 
W „Dwóch krawatach* ukazuje się widowni 


WRZEŚNIA 


w spojrzeniach rzucanych z półprzymknię- 
tych, przesłoniętych rzęsami oczu, krył się ła- 
dunek dynamitu, któremu reklama i dzienni- 
karze dają nazwę „sex appeal*. O odtwór- 
czyni roli Amerykanki z entuzjazmem pisał 
w dniu 7 września 1929 roku sprawozdawca 
teatralny berlińskiego „Film Kurier". Marle- 
nę na scenie zobaczył bawiący w Niemczech 
amerykański reżyser Józef von_ Sternberg. 
Veni, vidi... i narodził się „Niebieski anioł", 
pierwszy wielki i prawdziwy film Marleny 
Dietrich, a w porządku chronologicznym jej 


Pygmalion 


i 
Galatea 


lilm piętnasty. Brzmi to nieprawdopodobnie, 
faktem jest jednak, że przed startem do sła- 
wy w_ „Niebieskim aniele" zdążyła już Mar- 
lena Dietrich ukazać się czternaście razy na 
ekranie — w małych, drugoplanowych, a cza- 
sem i w głównych rolach. Cóż z tego, że grała 
w tylu filmach, kiedy w żadnym z nich nie 
było prawdziwej Marleny? Galatea czekała 
na Pygmaliona. 

Po pięciu latach przyszła kolej na „Szkar- 
łatną cesarzową”, na opowieść o Katarzynie 
Wielkiej, która rządzi ogromnym imperium. 
Sternberg mógł tym razem stworzyć film 


o jakim marzył. Wytwórnia „Paramount", pa- 
miętając o sukcesach kasowych poprzednich 
filmów z Marleną Dietrich, nie wtrącała się 
do pracy reżysera, dając mu pełną swobodę 
działania. Wypadek to w historii Hollywoodu 
jeden z niewielu w swoim rodzaju. 


„Szkarłatna cesarzowa" niewiele miała 
wspólnego z prawdą dziejową. Sternbergowi 
na dobrą sprawę nie chodziło ani o Rosję, 
ani o Katarzynę Wielką. Chciał pokazać na 
ekranie młodą, piękną kobietę, którą los rzu- 
cił w obce, barbarzyńskie środowisko, i zwią- 
zał z szaleńcem, jako mężem. Film oparty 
był na podstawowym kontraście — działają- 
cej, głównej postaci i tła, w którym postać 
ta się porusza. Odżyły w „Szkarłatnej cesa- 
rzowej" ekspresjonistyczne koszmary — dłu- 
gie, niekończące się korytarze rozświetlone 
świeczkami płonących ikon, galerie, w któ- 
rych łatwo zabłądzić jak w gęstym lesie posą- 
gów, czarne powały dębowych bali zwisają- 
ce ciężko nad głową i drzwi tak masywne 
i ciężkie, że tylko siła kilku par rąk zmusić 
je może do otworzenia. Ten kaligaryczny, 
wymyślony od a do zet Peterhof nie miał nic 
wspólnego z bielą, złotem i lekkością praw- 
dziwego cesarskiego pałacu. 


Marlena Dietrich jak w śnie kataleptycz- 
nym błądziła po bizantyjskich komnatach, 
zadziwiona i zagubiona, Z ustami z lekka roz- 
chylonymi i z oczami szeroko rozwartymi. 
Posągowa i przepiękna, jak nigdy przedtem 
i nigdy potem — „Szkarłatna cesarzowa" była 
symfonią świateł i ruchu stworzoną na jej 
cześć. Marlena Dietrich była alfą i omegą 
filmu, sensem i racją jego istniet . 


Widzowie przyjęli nowy utwór Sternberga 
chłodno. Krytycy domagali się w nim cho- 
ciażby cienia historii, cienia prawdy. Nikogo 
nie obchodziła Galatea, którą ubóstwiał Pvg- 
malion. Ze zgorszeniem cytowała prasa sło- 
wa Marleny, że nic nie czytała o Katarzynie 
Wielkiej, że nie obchodzi ją scenariusz i że 
wystarczy jej w zupełności, że film reżyse- 
ruje Sternberg. „Szkarłatna cesarzowa* była 
początkiem końca. Końca nowoczesnej wersji 
starego mitu. Ń 


JERZY TOEPLITZ 


wiadaniami* 


nowa Marlena. W jej powolnych ruchach, 
nrze 22 „Filmu* Jerzy 
Toeplitz przypomniał w 


vy swych „Kartkach z ka- 


lendarza" wydaną przed pół 


Rudyarda 
linga o zachowanej, 
okładce) — książka Gotwalda 
Jest bezpłatnym dodatkiem do 


Kip- 
barwnej 


mówi o filmach, noszących 
charakterystyczne dla owych 
lat tytuły: „Piękna kwiaciar- 
ka”, „Niemiły gość”, „Też le- 


z lotu braci 
Jazdy lokomotywy Stevensona. 
O ileż silniej działalby taki 
©braz niż wszystkie ryciny", 
Gotwałd śledzi ówczesne piś- 


Montgoltier, z krzewienia oświaty wśród ro- 
totników za pośrednictwem 
1ilmu. Założeniem jego pro- 
£ramu jest, że robotnik po 
dziesięciozodzinnej pracy przy 
filmowe i za 


wiekiem książkę .Kinemato- miesięcznika „Wokrug Swie- tnicy”, „Z powodu ptaszka”, 
grat" (Moskwa 1909, wyd, I. ta”. założonego w 1860 roku „Na korytarzu hotelowym", miennictwo 
Sytina), która jest bodaj i istniejącego do dziś perio- „Fatalne zapomnienie", „Z 


pierwszą w krajach słowiań- 
skich książką o filmie i to nie 
tylko o jego technice, która 
podówczas głównie pasjono- 
wała czytelników, ale o jego 
socjologii, zastosowaniach na- 
ukowych i perspektywach ar- 
tystycznych. Ponieważ o pięć- 
dziesięcioleciu „Kinematogra- 
fu" Toeplitz pisał tylko z dru- 
£iej ręki (bo na podstawie re- 
cenzji z dlsseldorfskiego „Der 
Kinematograph") | przypusz- 
czał nawet, że jest ona two- 
rem anonimowym, godzi się 
dorzucić parę uzupełnień 
Oto ów zakurzony biały 
kruk. Zapewne niewiele eg- 
zemplarzy przechowało się na 
świecie, skoro w żadnej biblio- 
gratii, ani radzieckiej ani in- 
nej, nie natknąłem się na ten 
tytuł. Praca nie jest anoni- 
mowa: jej autorem jest W. 
Gotwald, który w dość osobi- 
stej przedmowie stwierdza: 
(Głęboko myli się ten, kto 
upatruje cale znaczenie kine- 
matografil tylko w „elektro- 
teatrze", dokąd wiedzie ludzi 
próżna ciekawość... Niedługo 
ani jedna dobrze postawiona 
szkoła nie obejdzie się bez 
kinematografu". 
Pełny tytuł książki 
KINEMATOGRAF („ŻYWA 
FOTOGRAFIA"), JEGO PO- 
CHODZENIE, BUDOWA, DZI- 
SIEJSZE I PRZYSZŁE ZNA- 
CZENIE SPOŁECZNE I NA- 
UKOWE. Wnioskując przez 
analogię (egzemplarz mój o- 
prawiony jest razem z „Opo- 
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brzmi: 


dyku, poświęconego geografii 
; popularyzacji nauki. Całość, 
zawierająca 34 rysunki i 6 to- 
tosów z filmów. dzieli się na 
sześć rozdziałów, z których 


dwa pierwsze dotyczą techniki, 
trzy dalsze — sytuacji w ki- 
nematografii ówczesnej, a o- 
statni — rozważań o przy- 
szłości sztuki filmowej na ca- 
łym świecie. 

Z dziedziny techniki — in- 
teresujące są informacje o in- 
żynierze saskim Heinze, któ- 
ry jakoby „wynalazł sposób 
utrwalania na tej samej taś- 
mie obrazu | zapisywania: 
dźwięku”. Gotwałd zastrzega 
się kategorycznie, że tylko ta 
zasada, nie zasada gramofonu, 
ma przyszłość w: kinie. 

O ówczesnych kinach i £ll- 
mach komercyjnych jest ni- 
skiego mniemania: „Szkoda, 
ale wszystkie te elektro-teatry 
niedaleko odeszły od bud jar- 
marcznych*. Ww ten sposób 


miłości do klasztoru", „Milio- 
nowy posag". 

Tym większą wagę przywią- 
zuje Gotwald do filmów nau- 
filmu o kwitnieniu 


kowych: 


Vietorii Regii, robionego me- 
todą zdjęć poklałkowych, po- 
dobnego filmu, nakręcanego 
przez parę dni, o roślinie, 
która „wyciąga liście" ku ok- 
nu; filmu mikroskopowego o 
bakteriach. Podaje, że już w 
1907 roku zrealizowano w Bru- 
kseli film, pokazujący pracę 
odsłoniętego serca psa. Nato- 


miast znane filmy o opera- 
jach paryskiego doktora 
Doyena uważa on za pozba- 
wione wartości naukowej, 


gdyż zawierają „sztuczki, ob- 
liczone na masową publicz 
ność”. 

Autor nieustannie podkreśla 
wagę dokumentacji filmowej: 
„Wyobraźmy sobie, że posia- 
damy filmy z rejsu pierwsze- 
£o parowego statku Fullera, 


książką Wolt-Csapeka z 1908 
roku cytuje przykład filmu, 
który zarejestrował drżenie 
ręki u poszkodowanego przy 
pracy. W czasie procesu o od- 
szkodowanie, drżenie już za- 


nikło, jednak wiarygodna re- 
jestracja pozwoliła na przy- 
znanie renty. Marginesowo 
wspomina też autor o filmach 
rejestrujących _ samobójstwo 
młodego człowieka, który 
przed obiektywem strzelił e0- 
bie w głowę. 1 innego. który 
po zawodzie miłosnym wszedł 
do klatki z lwami i tam dał 
rozszarpać. 


Cały rozdział poświęca au- 
tor „wychowawczemu znacze- 
niu* filmu, namawiając do 


kręcenia np. filmów 0 wiel- 
kim głodzie na Powołżu lub 
o sprzedawaniu własnych có- 
rek przez zrozpaczonych nę- 
dzą chłopów kazańskich — dla 
wstrząśnięcia sumieniami wi- 
dzów. W książce znajdujemy 
również kompletny program 


warsztacie nie jest zdolny do 
wysłuchania godzinnego od- 
czytu, natomlast chętnie obej- 
rzy — kllkudziesięciominutowy 
program filmów oświatowych, 
rozpoczęty i zakończony, krót- 
ką humoreską. Nie trzeba do- 
dawać, że programu tego nie 
było komu realizować, 

W dniu 1 kwietnia 1909 było 
w Moskwie 68 kin. Wskazując 
na burzliwy rozwój kinema- 
tografii w Rosji i na świecie, 
Gotwald Specjalnie wiele miej- 
sca poświęca filmowi w Azji, 
znajdującemu się podówczas 
(poza Japonią) w stadium em- 
brionalnym. „Jeżeli 36 milio- 
nów obywateli USA ma dzik 
10 tysięcy kinoteatrów, to lie 
lech będzie potrzebowała 70%0— 
z00 millonowa ludność Chin 1 
Indii, kledy te zadziwiające 
wielkoludy ockną się rzeczy- 
wiście i zażądają praw czło- 
wieka!?*. 

Książka kończy się słowami: 
„Celowo powiedzieliśmy nieco 
© przyszłości kinematografu 
w Azji, gdyż Europejczycy, 
zapatrzeni w swe byłe „zwy- 
cięstwa* i nie zwracając u- 
wagi na spontaniczny rozwój 
kultury narodów azjatyckich 
— ciągle jeszcze mówią o tym, 
że w Chinach i Indiach coś 
tam „wprowadzą%, coś tam 
„zbudują. Słuszniej sądzić, 
że wszystko tam wprowadzo- 
ne będzie bez ich udziału i że 
przyszłość kinematografu na 
wielomilionowym _ Wschodzie 
nie od nas zależy...*. 


JERZY PŁAZEWSKI 
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W utalentowanej szwedzkiej aktorki 
od chwili jej niedawnego | zu- 

pełnie nieoczekiwanego małżeństwa 

z, trzydziestoczteroletnim  właścicie- 

lem stuhektarowego gospodarstwa w 

południowej Szwecji — przystojnym 

Bertilem Wejfeldiem. 


filmie ? 
Harriet Andersson, jedna z najbar- 


T © pytanie pasjonuje wielbicieli 


prawdę ostrzyc 
zdjęciu niżej). w 


włosy 


„Jovance" sobie samym pt. 


dziej utalentowanych szwedzkich ak- 
torek teatralnych | filmowych, znana 
u nas z fllmów reż. Ingmara Berg- 
mana: „Wakacje z Moniką", „Wie- 
czór kuglarzy" | „Uśmiech nocy” — 
nie zdecydowała Się jeszcze czy po- 
święci karierę zawodową dla szczę- 
ścia małżeńskiego. W tej chwili 
wszystko wskazuje na to, iż nie- 
prędko zagra w filmie. Na razie z 
zapałem uczy się nowej roll — pro- 
wadzenia wraz z mężem gospodar- 
stwa wiejskiego. 

Sławna obecnie gwiazda wychowa- 
ła się w środowisku proletariatu 
miejskiego. Gdy miała kilkanaście 
lat, pracowała jako windziarka w 
jednym z sztoknolmskich domów to- 
warowych. Od dzieciństwa marzyła 
jednak o karierze aktorskiej. Posta- 
nowiła więc brać po pracy prywatne 
lekcje gry scenicznej. Aby móc 0- 
płacić naukę — zaczęła dodatkowo 
cować jako rozwozicielka gazet, 
fezwykły talent aktorski Harriet 
Andersson ułatwił jej wkrótce uzy- 
skanie stypendium w szkole teatral- 
nej. 

Dziś znana aktorka ma za sobą 
występy w największych teatrach 
Szwecji i ponad 26 ról filmowych, 
z czego kilka — to wybitne kreacje 
w głośnych filmach Ingmara Berg- 
mana. Harriet Andersson w dalszym 
ciągu zasypywana jest korzystnycii 
propozycjami gry w teatrze i filmie. 
Na razle jednak nie podpisuje żad- 
nego kontraktu. 

Na zdjęciu — Harriet Andersson z 
mężem Bertilem Wejfeldtem, któ! 
przed kliku laty zakochał się podó- 
bno w tej aktorce, ujrzawszy ją w 
filmie „Wakacje z Moniką". 


Najstarszy 
aktor świata 


więcej odwagi wykazała 
Siwan) Maaganai któla zde. „Jest nim Mahmud Alvasin, żyjący w 
cydowala się do tej roli na. Baku —stupięćdziesięcioletni staruszek, 


(na który zagra tytułową rolę w filmie O 


„On ma 150 lat". 


W ostatniej chwili nastąpiiy 
zmiany w obsadzie realiz. 
wanego na terenie Jugosław 
amerykańskiego filmu  „Jo- 
anka". Jak pisaliśmy — 
główną rolę dziewczyny o- 
strzyżonej przez partyzantów 
za kontakty z żołnierzami 
niemieckimi podczas ostatniej 


wojny — miała grać Gina 
Lollobrigida. Po przymierze- 
niu plastikowej peruki (na 
zdjęciu wyżej), Gina zer- 


wała jednak kontrakt, płacąc 
wysokie odszkodowanie. 


przewidziane jest jeszcze pa- 
rę ról dziewcząt z ostrzyżo- 
nymi głowami. Jedną z nich 
ma grać interesująca aktorka 


francuska, znana z filmu 
„Kochankowie* ; „Windą na 
szafot* — Jeanne Moreau. 
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REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), 
Bolesław Michałek, 


(red. grat.), 


Mijanou Bardot, która — 
jak pisaliśmy — wcześniej od 
swojej sławnej siostry otrzy- 
mała propozycję wzięcia u- 
działu w filmie realizowanym 
w Hollywoodzie, odrzuciła tę 
nęcącą ofertę. Mijanou Bar- 
dot miała grać rolę kochanki 
szatana w „Prywatnym życiu 
Adama i Ewy”. Młoda gwiazd- 
ka, równie zresztą zgrabna 
jak Brigitte, nie zgodziła się 
jednak na udział w przewi- 
qzianych w tym filmie scenach 
strip-teasów. 


Kazimierz Dębnicki. 
Tadeusz Kowalski 
Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


MARTINE GAROL 
raz 


wyszła za mąż 


Slub Martine Carol | dr. Rouveix, 
który odbył się na początku sierpnia 
na Tahiti, stał się wielkim świętem 
miejscowej ludności. Na to niecodzienne 
wydarzenie zjechały do miasteczka Port- 
au-Prince tłumy mieszkańców z calej 
wyspy. Martine Carol brała ślub — jak 


- widać na zdjęciu — w białej sukni i 


tradycyjnym haltańskim wieńcu, przy 
dźwiękach marsza weselnego, odegrane- 
go na harmonii przez portowego celni- 
ka. Młoda para wybrała się w podróż 
poślubną do Południowej Ameryki. 
Stamtąd mają pojechać do Paryża. 
Martine ma zamiar nadal grać w (ll- 
mie, ale — na życzenie męża — będzie 
występować w jednym filmie rocznie. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


Alfred Hitchcock 


— znany reżyser filmów kryminalnych, o którym 
ostatnio bardzo wiele pisaliśmy — obchodził w po- 
łowie sierpnia sześćdziesiąte urodziny. 


PANI BRYNNER 


realizuje 
młodzieńcze marzenia 


dy Yul Brynner przed kilkunastu laty żenił 
G ję z Virginią Gilmore, on — był nieznanym 

ktorem, ona — gwiazdą teatrów na Broad- 
wayu, partnerką m. in. takich sław, jak Gary Coc- 
per i Danny Kaye. Po ślubie — państwo Brynner 
występowali przez jakiś czas razem w telewizji. 
Virginia Gilmore — mimo iż ma dobre warunki 
zewnętrzne | talent aktorski — nie była -jednak 


sktorką z powołania, przed wstąpieniem na scenę 
studiowała astronomię i miała duże ambicje nau- 
kowe. Wkrótce po wyjściu za mąż zerwała ze sce- 
ną. podczas pierwszych lat małżeństwa zajmowała 
się wyłącznie domem i wychowaniem syna. 


Gdy dwunastoletni obecnie syn — Rocky — po- 
szedł do szkoły, pani Brynner powróciła do swoich 
młodzieńczych marzeń. Będąc w Wiedniu £ ok: 
zji udziału swojego, sławnego już wówczas, męża 
w jednym z realizowanych tam filmów — Virginia 
Brynner rozpoczęła na tamtejszym uniwersytecie 
studia fotografii mikroskopowej. Po uzyskaniu 
dyplomu otrzymała pracę w laboratorium szpitala 
w Los Angeles. 


Yul Brynner początkowo niezbyt chętnie godził 
się z pracą żony, zajmującą jej niejednokrotnie 
kilkanaście godzin dziennie. Lecz, sam zapalony 
łotoamator, wkrótce zainteresował się fotografią 
mikroskopową i obecnie często pomaga żonie w 
wywoływaniu. rdjęć. 

Ostatnio pani Brynner powróciła do występów 
w radiu i telewizji, ale jedynie po to, by poprzeć 
organizowaną przez siebie kampanię, mającą na 
celu stworzenie funduszu rozwoju prac nauko- 
wych w szpitalu w Los Angeles. 
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15 miesłąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-106020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej €5—; rocznej 13 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartałne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dqawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Central Kolpor- 
każu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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WIGOMZUAJCHNIWY CIE 
NA VLADY CIESZYŁA SIĘ OGROM- 
NĄ POPULARNOŚCIĄ. WYWIAD 
Z TĄ AKTORKĄ I FOTOREPORTAŻ 
Z MOSKIEWSKIEGO FESTIWALU 


ZNAJDZIECIE W NASTĘPNYM N-RZE 


